
WIADOMOŚĆ. POLSKIE

W dnin 1 Stycznia 1855 r . Einigracya licznie zebrana przybyła do hoteln Lam ­
bert, dla złożenia swojego uszanowania i życzeń Xięcin Adamowi Czartoryskiem u, 
jć j rzeczywistemu przewodnikowi wśród ciernistćj drogi wygnania. Zakłady publi­
czne nie omieszkały, w dopełnieniu tego hołdu, wyrazić w obec obcych, że nie j e ­
steśmy jeszcze,'jak się niektórym  cudzoziemcom sadzić podoba, trzodą, bez pasterza, 
ga-omadę anarchiczną bez serca i uszanowania dla wszystkiego co ]je s t poważne 
i wzniosłe. Umiemy uznać i uznajemy publicznie stanowisko, które jes t niejako spój­
nikiem naszych rozróżnień, węzłem jednoczącym  nasze usiłowania na drodze p rak ty ­
cznego słnżenia Ojczyźnie.

Pension panien, Siostry miłosierdzia zjednej strony, z drugiej szkoła przygoto­
wawcza pod przew odnictwem  swojego dyrektora, i depntacya szkoły Batignolskiej 
pod przewodnictwem F. P. Kosiłowskiego, znalazły się w dniu tym razem w je -  
dnćm  kole i w jednćm  bratniem  życzeniu. —  Tak jak , mamy nadzieję, wróżąc z po­
czątku tego ro k u , znajdą się w krótce ju ż  wykształcone sercem  i umysłem na 
jednem  polu czynnego służenia oswobodzonej Polsce.

Mówiliśmy w różnych zeszytach naszego pi»ma o potrzebie pokazania cudzoziem ­
com iż zdolni jesteśm y do rządzenia się sami sobą, czyli do jedności.

O potrzebie jedności nikt z nas nie w ąipi, ani n ik t z naszych przeciw ników : z tą 
tylko różnicą iż my żądamy jedności w głównym celu w yjarzm ienia Polski z pod 
obcego jarzm a, i tączemy w jedno wszystkie żywioły do tego celu szczerze dążące_ 
—  Przeciwnicy nasi chcą jedności w kwestii przysziego urządzenia jeszcze nie wy­
zwolonej Polski, chcą je j nadać swoje wyobrażenia, swoje idee — odpychają więc 
wszystkie żywioły najbardziej narodowe, jak  skoro te nie rym ują z ich doktryną 
lu b  z widzeniem ich wiasnćj jednostki. Cttca oni przedewszystkiem niepodległości 
Polski, ale pracy w tym celu z pewnym raz położonym systematem przdsięwziązc nie 
myślą — Rządu żadnego nad sobą n ieuzna ją— czekają wszystkiegi od wypadków 
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i starają się wszelkiej pożytecznej pracy przeszkodzić. W tym celu gotowi są się 
sprzymierzyć z Dem okratą Londyńskim i z Mazzinim.

Należy nam sum iennie rozważyć i przyznać, /.e nietylko potrzebujemy sami dla 
siebie jeuności to jes t jednego k ierunku  ale że okazanie tej jedności v obec cudzo­
ziemców, w obec opinii zachodniej jest rzeczą niezbędną dla nas, jeźli stawiąc się 
jako narodowość samodzielna, z niezm iernych sii Zachodu chcemy wyciągnąć pożytek 
dla naszćj Ojczyzny —  więcćj jak pożytek : jedyny , konieczny zawiązek jej organi- 
zacyi wojskowej przeciw  wrogowi.

Dotąd jeszcze pomiędzy ludźm i stanu, pomiędzy ludźm i kiernjącym i opinią publi­
czną, pomiędzy znakom itym i publicystami jes t opinia, wedle nas fałszywa, ale uparta, 
że Polacy nie są zdolni być w zgodzie, to je s t wyprowadzić z siebie rządn poważ­
nego, podeprzeć go wszelkiemi silami i słuchać. — Ta opinia szkodzi zapewne sa- 
mymże rządom zachodnim ; bo we wszystkich ich kombinacyach politycznycn każe 
im  usuwać sprawę Polski, jakkolw iek postawienie je j, widocznie się pokazuje naj- 
pierwszą regnłą woyny z Moskwą; ale czyż nie szkodzi ona i nam sam ym, czy nie- 
prowadzi do zaguby naszćj Ojczyzny?

Rządy zachodnie mogą odpowiedzieć przed historyą za zgubne skutk tego myl­
nego m niem ania; ale my czyż nieodpowiemy przed przyszłymi pokoleniami, przed 
Ojczyzną i jć j przyszłością jeżeli nieużyjemy całej naszej możności, do zniszczenia 
do zabicia tego fałszywego o nas mn etnania, k tóre nieprzyjaciele naszćj niepodległo­
ści podniecać niezaniedbują korzystając z pierwszego lepszego pozoru

Jakąż drogą pizyjść możemy do okazania rządom i m rodom  ucywilizowanym że 
nie jesteśm y żywiołem nieładu, że sami z siebie rząd wyprowadzić podpierać go, że 
jednem  słowem uorganizować się potrafimy bez opieki tych którzy nas gwałtem ro ­
ze b ra li? —  Źe owszen; służyć możemy czynnie Europie, nietylko za przedm urze od 
barbarzyństw a północnego; ale nawet za podstawę przyszłego urządzenia stosunków 
między rządam i i ludam i.

W iadomo każdemu iż naród nasz ciężkim jarzm em  uciśniony, prytłoczony cu ­
dzym despotyzmem , niem oże wydać głosu, niemoże wyprowadzić widocznej organi 
zacyi, z którćjby Europa o nasze, politycznej dojrzałości i rozum ie narodowym 
jasne mogła powziąźć przekonanie. Ten obowiązek spada w ięc na Euiigracyę, jako  
swobodniejszą w swoich ruchach i niekrępowaną przez żadną obcą siłę w manifesta • 
cyi i zaaplikowaniu sw oich wyobrażeń. ( D . C. N .)

W lA D U  MOŚCI ZE W S C H O bD .

W yjątek z  listu  ze S ta m b u łu  z  dnia 10 G rudnia.

Zwiedzałem tu rannych przywiezionych 7, K rym u : widziałem 3 oficerów z gu- 
bernii Puitaw skićj, do rzeczy młodzi ludzie, jeden  z nich ma ochotę uczyć się po 
polsku. — Inny słysząc iż pytałem z ktorćj guberm i, czy polak ? — niepyiany rzekł.

, a to była Polska; przyczem robiono mi uwagi co do
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prowadzenia wojny, a szczególniej co do zaniedbania kwertyi polskiśj, Zreszię co do 
oficerów rosyjskich chętnie słuchali iż nie jesteśm y ich nieprzyjaciółm i, tylko des­
potyzm u, który ich i nas ciemięży. -  - K tóry  polakom ojczyznę wydarł. Przy poże­
gnaniu jeden mi wyraził żal iż francnzi niemaję wojska polskiego, —  Że toby ich 
nawet (ro sjan ), do dezercyi popchnęło.

—- Z e  S tam bu łu  15 G rudnia. 2 r  .gracya Stam bulska łęczy swoje słowo żalu do 
powszechnej narodowej żałoby po śm ierci Lorda Dudleja S tuarta. —  W  krotce ma 
się tu  odbyć Msza Święta za pokój jego dnszy.

Pułkow nik Zamoyski, jak  wiadomo otrzym ał już  firman do formowania drugiego 
pułku kozaków i zajm uje się czynnie jego organizacyę. Tymczasowym dowódcę 
jest Podpułkow nik Przewłocki,

Oto sę ciekawe szczegóły w tym przedmiocie wyciągnięte z listu jednego z naszych 
oficerów dowódzcy pierwszego szwadronu drugiego pu łku , do Xięcia W itolda.

Sw adron pierwszy i d rng i pułku kozaków, już  prawie jest w komplecie składa się 
z czterech plutonów z samych polaków. Sę um undurow ani i uzbrojeni w pałasze 
i lance. W krotce mamy za staraniem  Pułkow nika Zamoyskigo dostać koni, i spodzie­
wamy się pierwsi spotkać się na granicy z wiogiem naszśj ziemi. Tymczasem ocho­
cza młodzież z największę gorliwością do m ustry  się b ie rz e , robienie lancam i 
pałaszami, szkołę rek ru ta  i p lutonu skończyli, teruz zaś uczę się szkoły szwadronu. 
—  Nowi żołnierze sę najhpszćj chęci. —  Znosić gotowi wszystkie trudy  i niewygody 
w nadziei oswobodzenia ojczyzny.

Po przybyciu naszem do Ruszczuka, P. Zamoyski zaszczycił nas swoję obecnościę, 
Ślachetna jego przemowa wzbudzająca zapał do miłości ojczyzny a tern samem speł­
nienia dla niśj winnego obowięzku, ujęła oaszę młodzież, a dla m nie stała się skazówkę 
postępowania dla dojścia do zamierzonego celu . —  Oficerowie nasi proszę o przysła­
nie kilkudziesięciu pałaszy, gdyż niektórym  daw ne, za ciężkie się dostały.

M undury nasze sę gotow e,kształtu  kuntusza polskiego z zarzuconem i rękaw am i, 
wypustki białe, pod spodem kamizelka z sukna białego, guziki złocone, spodnie 
czerwone zwyczajnej szerokości z lampasem srebrnym . —  Ładownica, pendent, 
kordóny i szlify ułańskie, kołpaki z drobnego baranka czarnego, z workiem sukien­
nym białym obszytym sznurkiem  i kutasem srebrnym , ptoro białe z czerw onym , 
rozrzucone po kołpaku, w koto kordony srebrne.

—  P iszą  ze  S ta m b u łu . Że Pułkownicy Gościmiński, Paczek, Z arzycki, Major 
W ieruski i K apitan Jagm iu przybyli do S ta m b u łu  28 Listopada.

29 Listopada odbyło się nabuzeóstwo w kościele Lazaristów, jako w rocznicę 
naszego pow stania; wieczorem liczne towarzystwo polaków a nawet kilku francnzów 
zebrało się u dyrektora kolonii polskićj A dam kijo j; pan Wysocki ze swojćj strony 
obchodził rocznicę 29 Listopada nabożeństwem w kościele Świętego D ucha, wieczo­
rem  zaś prezydował na posiedzeniu w jednej traktyerni, które ja ł nam donoszę, 
skończyło się burzliw ie przy kieliszku.



—  B ukarest 23  L issopada. Nadeszło dla kozaków 330 spodni, 100 płaszczów 
100 par botów i 100 dukatów w zlocie, co pochodzi z pryw atnych sk ładek ; spodzie­
wają się w krotce 500 par botów, 200 kożuchów — powszechnie tutejsi mieszkańcy 
nazywają kozakó v sułtańskich legig polskg. —  Rzeczywiście Oficerowie sg polacy, 
formnjg się sotnie czysto polskie, kom enda rozkazy i raporta po polsku młodzież 
polska garnie się w szeregi.

—  Z  obozu pod M a x im en i 12 Listopada 1854 r .

Jeźli nas Bóg wyprowadzi bez szwanku, to będzie prawdziwy cud, bo roznm  tu 
nie wiele pomoże. Słota, deszcze, rzeka w ezbrała, tak  że ju ż  brody niepodobne do 
przebycia, w stepie gołym nez jednego drzew ka, zdała od całej arm ii. Żywności 
trzeba sznkać pod zieinig a kom um kacyje przecięte, w czystem polu, o 10 wiorst od 
Ibraiłu  a o 200 może od arm ii O m era Baszy.

20 Listopaaa Pułkow nik P. przywiózł Sadykowi Baszy firman na formacyę d ru ­
giego pu łkn , choć ju ż  i bez tego dawno się na niego zbierają, ludzie, konie i rek w i­
zyta. 25 Listopada. Takie zimno i zawieja iź nam jeden  kozak zmarzł z zimna na 
wedecie. był to stary w iarus polak, um arł na k o n iu , a niezsiadł aby się rozgrzać 
i miejsca sobie powierzonego nie opuścił, wyglgdał jak  ów jeździec krzyżacki w Wa" 
lenrodzie Mickiewicza. W yobraźcie sobie że niem iat podeszew u butów ale ostrog1 
czyste, cień płaszcza a pas od ładownicy wybielony i wszystko chędogo, jakby  na 
przegigazie. —  Jeżii polacy z teoryam i i sejmikami nie wiele warci, to żołnierzy 
świat niema lepszych, bo zmarzły nie padł ofiarg karności i siużalstwa, jak ów dień 
szczyk z padskićm fu trem  pod parhg, lub ow szyldwach petersburski co się spalił 
gdyż go nie obluzowano, —  ale skonał na swem stanowisku, bo wiedział że dopeł­
nia posłannictwo narodow e, reprezentujgc tam zbrojno ojczyznę. Niedziwójcie się 
że w ciggiym ru ch n , i powiększaniu się codziennem kozaków, nie tednem u braknje 
odzienia lub obuwia, ale w chwili kiedyśmy go grzebali, a n ik t nawet sam Sadyk 
Basza sucbem okiem na nieboszyka niespnjrzał, przyszedł do Sadyka ordynans w io- 
zgcy nam 500 par botów,

Go to za okolica tego p ru tu ! na wiosnę mnsi być czarow na— wszędzie jeziora, 
lasy dębowe, doliny, wzgórza, ruczaje, potoki —  wsie ogrom ne i bogate, g run t ży­
zny, domy piękne jak  u nas, ogrody, parki —  na drugiej stronie moskiewskie bara- 
bańszczyki biją, trąbki kazackie grajg, a noc taka cicha że na dwie mile stychac 
wilka —  naszem ukraińskiem  powietrzem wszystko pachnie. A żydów naszych m nó­
stwo, lecg zewsząd, wrzeszczą : nasze wojsko, to nasi, taki nasz Jen e ra ł, to nasze, 
w śnieg w zim no, niosą dzieci małe na rękach a większe wloką za sobą pokazując 
im  : to taki nasze —  to nasze polaki, to nasi panowie, jak  oni do Besarabii, to i my 
z nim i, a niech Bóg im pomoże, i nogi całują na woT prostym naszym żołnierzom . 
Toć tam  i u nas n ie jed n em u  serce pewno mówi tę gorzką dla innych praw dę, że to 
nasi i ju ż  jak  Moyżesz przez Jo rdan , tak  my tu przez P ru t spoglądamy na v,spólne 
nadzieje!
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J e ń c y  z  B u m a r s u n d .

W iadomo powszechnie o jeńcach z Bum arsund, pisma zagraniczne mówiły o nich 
obszernie, zdawałoby się że nam w tym przedmiocie nic ju ż  do powiedzenia nie 
pozostaje, tak przecież nie j e s t ; pomiędzy jeńcam i zabranem i w Bum arsund przez 
wojska sprzym ierzone, znajduje się blisko czw arta część braci naszych pniaków, 
z różnych okolic Polski, los ich, wszystkich nas obchodzi, wiadomości zatem o nich 
bliższe, są pewno przez wszystkich pożądane.

Jeńcy zabrani w Bumarsund. rozdzieleni, znajdują się we Francyi i Anglii.
W e Francyi na wyspie Aix, nie daleko miasta Rochefort, przy ujściu rzeki Cha- 

rente leżącej, w Anglii zaś w miastach Plym outh i Lewes; polacy są tylko na wy­
spie Aix i w mieście Plym outh, w Lewes zaś sami Moskale i K urlandczycy.

Pomiędzy jeńcam i polakami, uiema żadnego oficera polaka, tylko sarni żołnierze 
i podoficerowie ; jestto  nasz lud polski, wzięty do wojska i posiany na wyspy Aiandz- 
kie, aby tam zapomniawszy o ojczyźnie i wierze przodków, po dwódzieslu latach 
ciężkićj służby, powrócił do siedzib rodzinnych na żebraninę i nędzę. T akich nie­
szczęśliwych ofiar polityki zaborczej petersburskiego dw oru, znajduje się na wyspie 
Aix i w Plym outh blisko 500, a samych katolików około 360.

O jeńcach znajdujących się we Francyi, ich usposobieniu religijnem  i narodowem 
wiemy z pism francuzkich. — Xiądz Jełowicki dw ukrotnie był na wyspie Aix z po­
ciechą i nauką chrześciańską dla cierpiących i nieszczęśliwych, czyniąc sprawozdania 
ze swojego posłannictwa do pism zagranicznych, przedstawia nam budujący obraz 
wiary i pobożności współrodaków naszych, którzy przez zbieg nadzwyczajnych wy­
padków, przez niewolę wprawdzie, wybawieni zostali z niewoli daleko okrutniejszej, 
jeka im nie tylko uczuć narodowych wypierać się kazała, ale ich sum ienia naw et 
kaziła swojem panowaniem.

Z tych sprawozdań jakie w pismach zagarnicznych czytamy, mianowicie w V U ni-  
vers, z 19, 27 Listopada i 22 G rudnia, oraz w i’A nn  de la R elig ion , odnosimy 
wielką moralną pociechę przekouywając się, że w jeńcach naszych obok uczuć św ię­
tych religijnych, objawiają się i rozwijają w całćj świeżości, uczucia narodowe, oj­
czyste. — Miłość Boga i bliźnego, źródłem cnót wszelkich, z których najpiękniejszą 
na świecie cnotą, miłość Ojczyzny ; służba dla niej, poswięcięnie, cnoty tej dowodem 
— jakże milą dla serca polskiego była wiadomość, że lud nasz, sm utna ofiara b lę- 
dnćj może przeszłości naszćj, takowej się nie w y p a rł; prześladowaniem m e przeła­
m any, gotów do służby narodowej i z niecierpliwością oczekuje rozkazów, aby to co 
uważa za obowiązek, wypełnić gorńwie. —  Z jakąż przyjemnością widzim w nim 
zaufanie do osób, które walcząc z wszelkiemi przeciwności w trudnej narodow ej 
potrzebie, pozostały w iernem i narodowej zasadzie i obowiązkom ojczystym —  jestto  
wszystko błogosławiony owoc wiary przodków naszych, która na grobie Ojczyzny 
naszćj, jedyua prawie wlewa w serca stygnące życie ; a k tórą żabo:cza polityKa
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chce osłabić i zniszczyć, aby osuszyć źródło cnot naszych i poświęceń, lub k ierunek  
m u nadać odpowiedui wiaeuym widokom.

Dla tego to, katolicy w wojsku rosyjskićm są zupełnie zauiedbani, a nawet prześla­
dowani, polacy w Bum arsuud kapłana i nauki zupełnie byli pozbawionymi, jak  sobie 
postąpili w tym razie w yjątek z listu jednego z nich najlepiój przekona.

« Żądamy przelać krew  do ostatuićj kropli i ochotnie um rzeć na polu bitwy, to 
lżej będzie, auiżeli patrzeć ze łzaini i saap ionem  sercem , na tyranizowanie nieszczę­
śliwej Ojczyzny naszej, mam pełne zaufanie w mych współziomkach i zasłużyłem 
u nich wzajemnie przez cały ciąg służby mojćj na Alandzie, gdzie ja  ufudowaiem 
kapl.cę, i w niebytności xiędza, spełniałem obowiązek organisty, w każdą niedzielę 
i święto odbywało się nabożeństw o; zbierali się wszyscy, a było nasjua Alandzie AOO 
do kościoła, czytałem Ewangelię, Nauki, wpajałem każdem u aby nie zapom inał 
swojej religii. »

W szystkie tej kapliczki religijne ozdoby, jeńcy nasi zabrali z sobą opuszczając 
Bnm arsund i przywieźli do Anglii do P lym outh.

Z innego hstu dowiadujem y się że w B um arsundzie, na tem nabożeństwie oprócz 
pieśni religijuych, śpiewano pieśni religijuo patriotyczue z czasów koniederacyi Bar- 
sk ić j,

W ierzymy że modlitwa ta, czysta i wzniosła jak  u pierw otnych chrześcian, miłą 
była Bogu, on to dla nieszczęśliwych zesłał wybawców i prawe serca opieką dla nich 
natchnął.

Xiąże Czartoryski ile mo#,uość Jego, wśród obecuych wypadków pozwala, po ­
spieszył ze wsparciem jeńcom  naszym co we Fraucyi i Anglii wylądowali, rodacy 
zamożniejsi naśladowali przykład miłości chrześciańskićj, to przyniosło chwilową 
przynajm nićj ulgę, jeńcom  naszym.

Pomiędzy jeńcam i na wyspie Aix są moskale, polacy, schyzm atycy, katolicy, 
uniaci, żydzi i wyznań la terańsk ich .

Część tych wszystkich jeńców , nie podług narodowości lecz, podług broni m ie­
szka w kazam atach; oficerowie tylko mieszkają po osobnych dom ach,

Wszyscy są pod władzą kom endanta wyspy, strzeżeni przez nadzorców starych 
podoficerów francuzkich, przez kilkunastu żandarm ów i parę koinpanij piechoty. —

W ypuszczają ich na wyspę od 9ćj z raua do 5ćj wieczorem. Dają im  żywność, 
jak  żołnierzom francuzkim  i 15 sous co dziesięć dni żołdu, co odpowiada płacy p ie ­
choty fran cu zk ić j.—  Pytóń i tabakę kazano im sprzedawać, jak  żołnierzom  fran cu ­
zkim , to jes t za połowę ceuy. — Nakomec parę dni tem u (10 Listopada) przejrzano 
ich ubran ie , zapewne w tym celu , aby dostarczyć każdem u czegoby m u nie dosta- 
s taw a lo .— Jednem  słowem są raczćj pod opieką Rządu francuzkiego, jak  w Jego 
uiewoli. — Jednakże użalają się na to, że cfCeb za lekki, i ż j  go zatnało, że są z a ­
wsze głodni, bo przyzwyczajeni do ciężkiego i obfitszego pożywienia.

Uskarżają się także ze ich razem  z moskalami trzym ają, że wyspa ta bez Judna,



bo tylko 300 mieszkańców licząca, nie przedstawia im  żadnego zarobku, a pracować 
by chcieli, a przytćm od ich tu  przybycia wszystko praw ie w dwójnasób podrożało, 
daje im tu wprawdzie rząd pracę taczkam i, ale do tój pracy tylko 80ciu używa.

Oficerowie osobno się ti zymają, i dobrze są plam i, bo niżsi mają 100 fr. a wyżsi 
200 fr. miesięcznie.

Między moskalami jes t wielu złodziei i pijaków, Polacy odznaczają się pobożnością 
i cierpieniem , bo moskale i tu  ich prześladują nazywając francuzam i, a iu dla iego, 
że francuzi. którzy z początku wierniej liczbie przez ciekawość na wyspę przy­
bywali, dopytywali się o Polaków, i okazywali im  spółczucie. swoje.

Jeńcy nasi wszyscy, są poczciwi i pobożni; sm utek maluje się na ich tw arzach, 
mowa polska u wszystkich złamana,'obawa i nadzieja trzym a ichw  pewnej ostrożności.

Stosownie do późniejszy'”! wiadomości; jeńcy nasi na wyspie Aia, za staraniem  
Xięcia Czaroryskiego, są już oddzieleni od moskali, mają być przeniesionym i do 
innego miasta, w którem by wigkszą łatwość zarobkowania mieć mogli.

Wyżej wspomuiane listy xiędza Jelow ickr go, w ydrukowane w dzienniku YUni- 
vers i Y A m i de la R elig ion , najlepszem są dla nich śwideclwem religijnego icli 
usposobienia, nie podobna nam dla niedostatku miejsca, wszystkich zamieścić w t łu ­
m aczeniu, z jednego wszakże z dnia 22 Grndnia robimy tu wyciągi.

« Nakoniec Bóg .aczył uwieńczyć, moje małe posłannictwo, do polaków znaj­
dujących się pomiędzy jeńcam i rusyjskiemi na wyspie Aix. - -  Xiądz Biskup de la 
Rochelle udzielił im  Sakram entu Bierzmowania, była to uroczystość jedyna w swoim 
rodzaju i pradziwie Apostolska. »

Następnie X Jelow icki opisuje jak  11 G rudnia uual się na wyspę, aby usposobić 
polaków, do tego świętego obrządku ; jak  nareszcie 12, dostojny arcypasterz w  to ­
warzystwie licznego wyższego i niższego duchow ieństw a, przybył na wyspę.

Z daleka ujrzawszy zbliżający się statek , na którym  X . Biskup de la Rochelle 
znajdował się, nasi jeńcy , oczekujący na jego przybycie u brzegu, powitali gc śp ić - 
w em ; a w chwili wylądowania, otoczyli go, i rzucając się do stop jego , zawołali 
jedno głośnie « niech bęc.zie pochwalony Jezus C hrystns; błogosław nas Ojcze ! ! . . .  » 

Następnie po udzieleniu im błogosławieństwa dostojny pasterz i wszyscy ze­
brani udali się do kościoła.

Piękny je s t opis i budujący tśj processyi pobożnej. —  W  Kościele Xiądz Biskup 
sam udzielał je icom naszym kom unię świętą i następnie sakram ent bierzmowania.

W yjątek z mowy jego, umieszcony w V U nlvers, dosłownie tu tłum aczym y.
« I  dła czegożbyśmy nie mieli kochać PolskiT... i moghżbyśmy jej nie kochać?... 

wszakże to Ona tyle znakomitych usług oddala kościołowi i tyle praw  nabyła od daw na 
do naszej wdzięczuosci. —  Ona to dala Lotaryngii wzór xiążąt w osobie Stanisław a, 
dobroczyńcy, tyle znanego ze swoich nauk , cnot swoich i nie zrównanej w spaniało­
myślności. —  Jój to  winni jesteśm y najcnotliwszą z królowych, która kiedy kolw iek 
ozdobioną była koroną fran cu zk ą ; ową córkę Stanisława Maryę Leszczyńską, m atkę
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jednego z najznamienitszych następców tronu  (D auphin), którego Niebo pozbawiło 
F rancyę, przez śm ierć zaw czesną; m atkę także tej nie ocenionśj Ludw iki xiężniczki 
francuzkićj, którazam ieniia roskosze dw oru, na surowe życie klasztorne, aby prze­
błagać przez swoją pokutę gniew Boży, na jak i bezbożność ówczesnego wieku zasłu­
żyła 1 Oto jes t wszyiko .co o jeńcach z A!x do tej pory posiadamy. (D. C. N .)

Jenera ł Bystrzonowski wziąwszy urlop dw um iesięczny, przybył w d. 8 b. m. 
do Paiyża, w tow arzystw ie Jene-ała Montebello powracającego ze W schodu, z któ­
rym  go dawne stosnnki przyjaźni w iązały..

W y ją t k i  i  iz ie n n ik ó w .
/ / IJnian z 6 G rudnia, dziennik redagowany przez em igranta Lom bardii po za 

uważeniu treści i konsekwencyi trak ta tu  2 Grudnia tem i słowy się wyraża :
Nie w naszśj jes t mocy dać zwycięztwo raczćj jednśj niż drugićj stronie, 

lecz życzen iem  naszem  sp rzy ja m y R osyi. gdy z to je s t  strona u ży tec zn a  dla nas.
Tak same myślą niektórzy socialiści niem ieccy; dowod iż my Polacy na rew olu- 

jom stach w Europie op.erając się, nie jesteśm y jak  tylko narzędziem ich własnych 
oderwanych spekulacyj a często osobistych widoków. — Zdaje się przy iem , jak 
nam nasz korrespondent donosi, iż Rosya w srod burzy która je j zagraża, niezanie- 
dbuje iuirygam i swojemi noruszać żywioły nieładu we W łoszech.

G azeite P tcm ontaise  7 Grudnia przytacza artykuł z C onstitu tw nnella  względem 
obchodu przez naszych, rocznicy zdobycia Samo Siera w 1808, i że byli piz>tom ni 
na obchodzie Pułkow nik Niegolewski, J t .  Skarżyński, J ł. Dębiński Hrabia R aczyń­
ski i Xiążęta Witold i Władysław Czartoryscy. —  Wyraża też dosłownie co kto po­
wiedział przy wnoszeniu toastow.

Dziennik Piemontski P arlam ento  10 G rudnia. Emigracya Polska obchodziła w Pa 
ryżu w tym roku jako i wpoprzednich rocznicę rewolucyi 29 Listopada 1830. My 
powtarzamy zawsze z zadowolnieniem mowy wyrzeczone w tej okoliczności przez 
czcigodnego Xięcia Czartoryskiego, gdyż słowa jego pełne umiarkow ania i mądrości 
politycznej, mogą się też zastosować do tćj naszej Italii, którą pod w ielą względami 
można porównać z Polską. —  T u  redaktor cytuje niektóre wyjątki z mowy Xięcia 
naczelnika naszego.

Czytamy w dzienniku du P u y-d e-D o m e  z dnia 5 Stycznia r. b. co następuje :
Polacy, wychodźcy, zamieszkali w Clerm ont i wspierający kierunek polityczny, 

jakiem u Xiąże Czartoryski przewodniczy, zgromadzili się w dniu  2 Stycznia r. b. 
w kościele K atedralnym , aby wysłuchać Mszy Święlćj odprawianej za duszę ś. p, 
X iężny Maryi W iirtem berg, siostry Xięcia Czartoryskiego, zm arłej w Paryżu w mie­
siącu Październiku r. z.

Polacy zamieszkali w Clerm ont, wzięli żałobę z powoan śm ierci Lorda Dudłey 
Coutts S tuart, członka parlamentu Angielskiego, i Prezesa Towarzystwa Literackiego 
Przyjaciół Polski w Anglii, jednego z dobroczyńców Emigracyi Polskiej, zmarłego 
w Stokholinie 17 Listopada r. z.

W  mowie, jaką miał Xiąże ( zartoryski naczelnik Enngracyi Polskiej, prezydując 
na zgrom adzeniu Towarzystwa L iteracko Historycznego w P ary żu ; wyrażając boleść 
z powodu śm ierci Lorda Stnarla, znakomilą stratę jaką z tęgo powodu sprawa p o l­
ska poniosła, objawił zarazem życzenie, aby uczcić patnjęć zmarłego przez żałobę 
powszechną; polacy zamieszkali w Clerm ont natychmiast zastosowali się do lego 
postanowienia.

O przyjęciu żałoby z Dowodu śm ierci Lorda Dudley Stuarta dochodzi nas wiado­
mość ze wszystkich prawie zakładów Emigracyi Polsk 'ćj,

daia i o  Stycznia  1855.
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